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Za mkniecie „Dzienniki! Popularnego”
U wydawców i redaktorów fołksfrontowcg a organu

u ja w n io n o  s k ła d y  ro s y  sK ie j b ib u ły  a g ita c y jn e j
„PAT" donosi:
Wobec st&iycn wyt.ąpień .Dzien­

nika Po„_iarnegoM prz^iw panują­
cemu w Poiaoe ustrojowi bpoLczno- 
politycznemu, systematycznego roz- 
ji^zon ia  tendencyj antypaństwo­
wych, ujawu_ama r artykułach wy-
1-żnjch sympatyj prokoiuunistycz 
nych orai głoszenia h l„«i j myśli, bę­
dących reulizacją iijuj politycznej 
7-go kongresu ńom.nten,^ Sąd O- 
krggowy na wniosek komisarza rzą­
du nu m. st. W arazawę decyzją z 
dma 2 m .rc r b icsił wydaw­
nictwo „Dzi -nnnta Pr>puJarnego“.

•

W nocy z w tórku na środę or* 
gituy bezpieczeństw a przeprow a­
dziły rew iz ję  w lokalu re a a k c j1 
czasopisniŁ „Dziennik P o p u lar­
n y " i w ‘ m ieszkaniach  w spółpra­
cowników tego pism a R ezu ltaty  
rew iz ji bjuy ser sacy jn e , S n a le . 
*io n o  szereg dowoaów, stw ier­
d zających , że niektórzy .  w spół­
pracow nicy tego pism a prowadzi­
l i  , niedw uznaczną d ziałainość wy* 
w rotow ą.

A reszto w an i
D okonano szeregu aresztow ań. 

W śród aresztow anych  zn a jd u ją  
s ię .  Su/mon N atónson, M aurycy 
M u szkaten blit, L u c ja n  Szeinw aid, 
U des B iren ta u m , d r. Ju lia n  Ma­
lin ia k  (dyr. drukarni R o b otn ik a), 
A lek san d er K u bick i, A leksander 
M inow ski, P io tr  W ojciechow ski, 
H enryk P o llak , W ładysław  P ie ­
trzykow ski, K azim  erz Rozbicki, 
Z dzisław  R aabe, Zygm unt Skaw i 
inz B ron isław  D rzew iecki.

U w ielu aresztow anych znale­
ziono kom prom itu jące dowudy, 
w sk azu jące  na  działam o£ć wy­
w rotow ą. O gółem  przeprow adzo­
no 26 rew izy j m ieszkaniow ych. 
U  Ju lia n a  M alin iaka znaleziono 
P«ezkę n iem ieckich  w ydaw nictw  
kom unistycznych oraz odezwy
2- O. P. R. (komunistyczni orga­
nizacja pomocy uwięzmnym ko­
munistom). U  inż. Drzewieckiego 
znaleziono maszynopisy odezw 
komunistycznych oraz korespon­
dencję K  P. F .

P cch w ała  „ Izw ics tb "
W  sow ieckim  dzienniku „Izw ie- 

®tia‘ ukazała się  niedaw no kores­
p o n d en cja  z P o lsk i p. t . „P o lsk ie  
tras*  przeć wku gen . F ra n c o "  w  
k tó re j podkreślano „d on iosłą" i*ó- 
1? _ „D ziennika P o p u la rre g o ".
, 'z w ie s tia "  in form ow ała sw oich 
czytem ikow , 2e „D ziennik  Popu- 
arny* w ciągu  trzech  m iesięcy  

is tn ie n ia  osiągn ął nakład 30 tys. 
egzem plarzy

W y d a w c y
„D zienn ik  P opu iarny" załozony 

był przer dw ie osoby, a m ianow i­
c ie  przez F P iotra W ójcie,: low- 
akiego —  obywatela ziemsk.egc

red aktora udzielał „Dziennikow i 
P opu larn em u " pożyczek.

współpraco vrucy-Pgla:f
Do w ydaw nictw a „D ziennika 

P op u larn ego" w ciągnięto  działa­
czy P  P, S-u, N orberta  B arlic - 
kiego i S tan isław a D u b tisa  Gło­
sili oni hasło  „ jed ności k lasy  ro­
b o tn icze j", to znaczy współdzia­
łan ia  z kom unistycznym i o rg an i­
zacjam i.

N ie można jed n ak  uw ażać p. 
N orberta  B a il ic k itg o  i p. S tan i­
sław a D uboisa za sympatyków 
komunizmu. ’ Psychologiczn ie ich 
w spółpraca na  te re n ie  „D zienni­
ka P o p u la rn e g o 1 tłm nączy się 
spowodowaną p rze jściam i brze­

skim i n ien aw iścią  do osob uw a­
żanych przez n ich  za prześiadow 
ców . W brew  taktyce  o fic ja ln y ch  
władz P P S . pp. Dubois i • Bdr- 
licki nie ch cie li iść  na w spółpra­
cę z nikim , kto swego czasu apro 
Lował B rz e ść !

P.P.S. a „dziennik
Popularny”

O statn ie  w P  P . S . wpływy 
pp. B a rlitk ie g o  i Dubois ra cz e j 
osłabły, co było m. in . wynikiem 
p racy  pewnego zw olennika kon­
cep cji „ fro n tu  dem okratyczne­
go", P . P . S . i lew ego skrzydła 
s a n a c ji, . k tóry  ostatn io  op uścił 
swe stanowisKo

ciesizył„D ziennik P opularny" 
aię jed n ak  w iększą 
od „R obotn ika" i 
„W alki Ludu" —  które to pisma 
prowadziły politykę zgodną z ofi 
cjaluym  kierunkiem  P . F . S . Inna 
rzecz, że w iększość czytelników  
„D ziennika P op u larn ego" s ta ro ­
wali żydzi.

Drugi wypadek
Zamknięcie „D ziennika Popu­

larnego" je s t  Dodaj drugim dopie­
ro wypadkiem likw ić ac ji pism a 
codziennego tą  drogą. W czerw ­
cu 1934 r  Zam knięty był dzien­
nik „ S z ta fe ta " , cygar ów czesne­
go Obozu Narodow e R adykalne­
g o .' *  Ł’ ‘ „

Dwa zadarcia
k a ż d e g o  C z y te ln ik a  „A 3 C “

O głoszony przez nasze pismc 
konkurs p renu m erat wzbudza o- 
grom ne zainteresow anie naszych 
czyte.ników . ; A d m in istrac ja  na- 

poczytnością 1 szego pism a otrzym ała ostatn io  
5 g ioszow ej | szereg zgłoszeń od czytelników  z 

różnych m iejscow ości Polski, któ­
rzy 1 dokum entując przy jacie lsk i 
stosunek ruchu narodowo - rady­
kalnego i jeg o  organu, b iorą tłum ­
ny udział w Konkursie „ABC 

N ie otrzym ujem y teraz  zu­
pełn ie zapytań o w arunki konkur­
su i w yjaśn ien ia  dotyczące ucze­
stn ictw a w tym  konkursie. I  nic 
dziwnego, bo w szystko je s t  ja sn e , 
a  obow iązek każdego z naszych 
czytelników  streszcza się  ’ w 
dwóch punkf a c h : 1) z jed nać cho­
ciażby  jed n ą  , prenum eratę dia

na rozdrożu

Jedni do P i .$. drudzy do Kuta
Naprawę też ma się podzielić?

„ A B C " i  2 ) ogłosić s ię  po nagro­
dę, gayż ju ż  za z jed nanie  je d n e j 
prenu m eraty  przeznaczony d la  u- 
czestników  konkursu jak o  upomi- 
neK —  książkę.

, i ł *
A c i w szyscy z naszych p rz y ja ­

ciół i czytelników , którzy popra­
cu ją , aby uzyskać dla „A B C " k il­
ka lub k ilk an aście  prenum eiat, 
m a ją  szanse zdoDycia je d n e j z 20- 
tu w ielk ich  nagród, k tóre k ilk a­
krotn ie  ' ogłaszaliśm y n a łam ach 
naszego p ism a. T rzeb a  jed n ak  pa­
m iętać, żeby uzysaane prenum e­
ra ty  k ie io w ać natychm iast pod 
adresem  kan to ru  „A B C " Al J e ­
rozolim ska 3a , lun ad m in istrac ji 
naszego p ism a : AL Jerozo lim ­
ski 121.

W  k o m is ji p ra w n ic z e j s t j  m u
Hój o sądy przysięgłych

w ię K S z c s c i ę  10:9 uchwalono |e z n ie ś ć

W związku ze zb liżającym  się  
term inem  zjazdu Z. Z. Z., Który 
za jm ie  się  ustosunkow aniem  te j 
o rg a n iz a c ji do obu/u tw orzonego 
prze* ptK. K oca, w len ie  czołow ej 
grupy działaczy te j o rg an izac ji 
zarysow ał s ię  czereg sprzecznych 
poglądów. N ajpraw dopodobniej 
n a  z jeżaz ie  tym  dojdzie do rozła­
mu w Z. Z. Z. gdyż z je d n e j s tro ­
ny grupa, k tó re j przewodzą pp. 
M oraczew ski i Szu n g  p rag n ie  po 
w rócić do szeregów  P P S-u , zaś 
sen . W ojtek  -  M alinow ski oiedwu 
znacznie g arn ie  s ię  do obozu tw o­
rzonego przez płk. K oca.

W yrazem  te n d en c ji p ierw szej 
grupy są  ciep łe  słow a „Głosu 
Pow szechnego" pod adresem  „Ro-

Choroba nr n. Becka
przedłuża się

S tan  zdrow ia nu u B ecka, ba­
w iącego na R iv ierze F ra n cu sk ie j, 
w ym agać będzie k u ra c ji , k tóra 
przedłuży wię najpraw dopodob­
n ie j do k oń ca  kw ietnia. M in. 
B eck  m a z a ję te  szczyty płucne. 
N ie je s t  to, jaK  wiadomo, choro­
ba zbyt ciężka, w ym aga jed nak  
dłuższej k u ra c ji i odpowiedmegu 
Klimatu.

b o tn ik a" i „W alki L ud u" w pole­
m ice p rasow ej, ja k a  w yw iązała 
się  między tym i pismami na  tle, 
niedzielnego wiecu P P S  na ul.
Czerw onego E rzy za . ..............

„Głos P ow szechny" je s t  w ła­
śn ie  organem  te j grupy Z. Z. Z-tu, 
k tó ra  żeg lu je  z pow rotem  pod 
skrzydła panów z ul. W areck ie j. 
C h arakterystyczne je s t ,  że „Głos 
P ow szechny" odżegnuje się  od u- 
działu finansow ego w tym  piśm ie 
sen. M alinow skiego, k tó ry  ma 
przystąp ić ao obozu płk. K oca. 
Rozłam  zarysow uje się  coraz ■wy­
ra ź n ie j. . i

J e ś l i  choazi o grupę Związku 
dz; ałaczy  społecznych ( t . zw. 
„ N ap raw a"), to  tu  rów nież zary­
sow u ją  się  poważne przeciw ień­
stw a pomiędzy dziataczanu zacho-

1$ śmiertelnych uf,ar
peżaru w  Pionkach

Z pośród p rzebyw ających  w 
szp italu  w Radomiu ciężko popa 
rżanych o f ia r  pożaru w P ionkach  
zm arło l4  osób łączn ie  w ięc ze 
zm arłymi w czoraj 4  osobam i licz ­
ba śm ierteln ych  o f ia r  pożaru w 

* P io n kach  wynosi obecnie 18 osób.

ćn im i „N apraw y”, Którzy p rzy stą­
p ili ju ż  praw ie do obozu płk. K o­
ca.. a  działaczam i w schodnim i, 
którzy wobec now ej o rg an izac ji 
za jm u ją  otanow isko krytyczne.

O pozycją przeciwko zachodnim  
działaczom  „N apraw y" k ieru je  
,,grup» niezadow olonych" ; z po­
słem  . Kam iósKjm , D ąbrow skim , 
sen. F leszaro w ą i K ratow ską na 
czele. Z daje  się  być pewnym, że 
ta  gru pa do obozu płk. K oca nie 
przystąpi Czy to  n ie  je s t  z góry 
ultartow ana g ra  —  n ie  wiaoomo.

Se,mowa komisja prawiiiczs roz­
patrywała w środę rządowy projekt 
ustawy o zniesieniu sądów przysię­
głych,

Reieieni pou Szczepańsk. oświat 
czyi się za zniesieniem sądów przy­
sięgłych, powołując się na opinię l i ­

czonych zagranicznycn 3 polskich. 0 - 
becna rzeczywistość pouk wymaga, 
by sądownictwo sprawowane było wy 
łącznie przez sędziów państwowych. 
Instytucja sądów przysięgłych ' jest 
w PoLce obca

W dyskusji posłowie: Morawski, 
Zakiocki, Sapieha, Hyla i Sommer- 
stein (wszyscy z Małopolski) oraz 
pos. Smuczkienicż r, Kresów prze­
mawiali przeciw projektowi rządo­
wemu.

Minister sprawiedliwości p. Gra­
bowski, w obszernym przemówieniu 
postawił rzecz na gruncie zasadni­
czymi instytucja sądów przysięgłych 
była obroną przed przemocą władzy,

nie jest zaś potrzeDm we własnym 
państwie. Sąd przysięgłych był in­
strumentem polityki, nie jest focho- 
wym, nie jest niezawisłym, kieruje 
się uczuciowością, jest często łama­
czem prawa, wprowadzę czynnik 1»- 
terii do wym.aru i prał iedliwośc

Dyskusja iw. komisji ujawnia, -laę 
niem p. miiustra, przyzwyczajeni! 
dzielnicowe, a przecież dążymy dc 
unifikacji. Ouecna konstytucja ni< 
wpiowaazając postanowienia dawnej 
konstytucji w sprawie ' obligrtoryj- 
nych aądów przysięgłych, da._ v aka 
zówkę, iż eądj te , laieży znieLć.

Y/niosek posła SmcczkiewiczŁ o 
odroczenie glosow unie 1 upaai, 1 a z ł  
skasowaniem sądów przysięgłych o- 
świadczyło się 10-ciu posłów, oraz 
wicemarsz. Podoski, przewodniczący 
—  przeciw 9-eiu posłom ^i ze ważnie 
z Malópo.ski. posłowie: Zakrocki i 
So.nmerstein zgłosili wnioski mniej 
r./.ości.

Ogień w pracował artystów
Olbrzymi pożar przy ul. Szopka 1

C enne z b io ry  d o s z c z ę tn ie  s p ło n i ły
W śroaę około godz. l3ej w domu 

przy ui. Szopena 1, wybuchł pożar w 
pracowni ir alarS Henryku Szczygiel­
skiego, mieszczące się na facjacie te 
go demu. Pięciopiętrowa kamieniej 
przy ul. Szopena 1 stanowiła ongi! 
własność pierwszego dyrektora tram­
wajów miejskich w Warszawie Soi 
'.ornego, a poter i przeszła w pc, iada 
nie Banku Handlowego, która jest jej 
właścicielem dotychczas.

Pożar wybuchł w czasie nieobecno­

ści malarza. Ogień pierwsza zauważy 
la służąca jednego z lokatorów, Ja - 
niując II odzia straży ogniowej. 
Wkrótce na meiset wypadku prz; 
były trzv oddziały straży ogniowej i 
poc kierownictwem komendanta Gey 
sztorh, lozpoczyłj akcję ratunkową. 
Ogień objął poddasze w części domu 
ud strony ul Miascłowsklej, zagraża­
jąc położonym na 5-tym pięti z loka 
łom. których właściciele orze: okna
wyrzucał, cenniejsze rzeczy Strażacy 
zajęu się wyrąbywaniem dachu i N
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D z iś , g d y  ju ż  w  o b o z ie  iz o -

  l a c y jn t i f j  w  B e r e z ie  K a r tu s -
aptekarza, dzierżaw iącego aptekę Ł le  ̂ n *e  m a  aR i je d n e g o  n a r o -  
przy ul M arszałkow skie j 21, oraz d o w c a» m e ż e m y  p is a ć  n a  te - 
przęz wziętego i b. zamożnego ™ a t  B e r e z y  K a r t u s k ie j b e z  o - 
leaarza  w arszarrskiego dr Je rze - b y  n a s  p o s ą d z o n o , - e  p i
go M aurycego M uszkat-enblita. ,?ŁeI” y  to  P o d  w p ły w e m  ja -

Wfrjcieehowskl m anr W  b i  i T j k S T d / l r  
ze swej działalności wj7wrotowej j z?liBteres0w ani °
n Ł teren ie ... S y b erii M u sz k a ten -js z e r tg u  in n y c h  
b li t  przed w ojną był działaczem  s p o łe c z e ń s tw ie  p o ls k im .
socja listy czn y m , po czjun z życia 
politycznego w ycofał się i zdobył 
w ielk ie  powodzenie w swre j prak­
tyce  leKarskie„, dochodząc do po­
kaźnego m a ją tk u . Je g c  m ieszka­
nie urządzone było z przepychem. 

W olno przypuszczać, że poza

W ła ś n ie  d la te g o  d z iś  c h c e ­
m y  w y s u n ą ć  p o s tu la t  m o ż li ­
w ie  s z y b k ie g o  c a łk o w ite g o  
z n ie s ie n ia  o b o z u  iz o la c y jn e g o .

U w a z a m v  to  z a  k o n ie c z n o ś ć  
z sz e re g u  p rzy czy n ,

S a m  tr y b  p o s tę p o w a n ia  
tym i osobam i kryły s ię  jeszcze p rz y  w y s y ia m u  d o  B e r e z y  u - 
in n e : Szvinon N atanson , ja k  to w rażam y z a  c a łk o w ic ie  s n rz e c z  
u jaw n iła  re w iz ja  książek „D zień n y  z w ie lo w ie k o w y  t r a d y c ją  
n U a  P op u larn ego". przeprow a- p ó is k ą , k ł ó r e j  p o c z ą te k  s ię g a  
dzona przez naszego naczelnego id o  c z a s ó w  u c h w a le n ia  sły n n e j

u s ta w y  N e m in e m  c a p t h a b i -  
m u s  n is i  ju r e  v ic tu m . O J  s z e ­
re g u  ju ż  w ie k ó w  w  p o ls k ie j 
t r a d y c ji  w y tw o r z y ła  s u ; z a s a ­
d a , że  n ie  w o ln o  n ik o g o  p o z b a  
w ić  w o ln o ś c i  b e z  o d p o w ie d ­
n ie j  d e c y z ji  s ą d o w e j.

D la te g o  w uęc uw a ż a m y , że 
B e r e z a  r o b i  d z iś  ■wyłom wT te j 
w ie lo w ie k o w e j z a s a d z ie  i p ro  
wra d z i d o  d e z o rg a n iz o w a n ia  
n a s z e g o  p o c z u c ia  , praw m eg o. 
Z u p e łn ie  co  in n e g o  je s t  to , że 
i s t n ie je  k o n ie c z n o ś ć  z a o s tr z e ­
n ia  k a r  z a  r o b o tę  k o m u n is ty c z  
n ą , ż e  je s t  k o n ie c z n o ś c ią  k a r a

ty cz n y ch . U w a ż a m y , że  je s t  
to  n a r z ę d z ie  w a lk i  z u p e łn i?  
n ie s k u te c z n e , g d y ż s tw a r z a  j e  
d y n ie  m ę c z e n n ik ó w  i u ła tw ia  
w  te n  s p o s ó b  p r o p a g a n d ę  k o ­
m u n is ty c z n ą . S u r o w e , n a w e t  
b a rd z o  s u r o w e  k a r y ,  w w daw a- 
ne je d n a k  p rz e z  ta k ie  s ą d y , 
k tó r y c h  b e z s tr o n n o ś c i  i  s p r a ­
w ie d liw o ś c i n ik t  n ie  m o ż e  p o ­
d a w a ć  w  w ą tp liw o ś ć , s ą  o w ie  
le  s k u te c z n ie js z y m  n a tz ę d z ie m  
wra lk i  z p ro p a g a n d ą  o b c y c h  a - 
g e n tu r . O cz y w iś c ie  s ą d y  m u ­
szą  k a r a ć  wszystkich^ n ie  ty l­
k o  n a r z ę d z ia  a le  i is to tn y c h

n ie  n ie  ty lk o  ś le p y c h  n a rz ę d z i, s p ra w c ó w  c a ł e j  a k c j i  k o m u n i-
a le  i  is to tn y c h  s p rę ż y n , k tó r e  
ty m i n a r z ę d z ia m i p o r u s z a ją .

J e s te ś m y  p r z e c iw n ik a m i o - 
b o z u  iz o la c y jn e g o  w  B e r e z ie  
n awret d la  k o m u n is tó w , n ie  
ty lk o  ze  w zg lęd ó w  z a s a d n i­
cz y ch . a le  i ze  w z g lę d ó w  p r a k

s ty c z n e j.
O c z y w iś c ie  i  to  n ie  w y s ta r ­

czy . Id e o lo g ii  k o m u n is ty c z n e j 
t r z e b a  p rz e c iw s ta w ić  W y ra ź n ie  
i b ez  k o m p ro m is ó w  id e o lo g ię  
n a ro d o w ą , z m ie r z a ją c ą  do r a ­
d y k a ln e j p rz e b u d o w y  u s tr o ju .

Id e i  b o w ie m  n ie  z w a lc z y  s ie  
ty lk o  r e p r e s ja m i  n a w e t n a jz u  
p e łn ie j s p ra w ie d liw y m i. - R e ­
p r e s je  b ę d ą  je d y n ie  k a r ą  z a  
z d ra d ę  s ta n u , ja k ą  w  is to c ie  
s w o je j je s t  d z iś  w s z e lk a  d z ia ­
ła ln o ś ć  k o m u n is ty c z n a  w  P o l ­
sce .

W  k a ż d y m  r a z ie  s y tu a c ja  
je s t  d z iś  z a  p o w a ż n a , b y  p rz e z  
d a ls z e  u trz y m y w a n ie  u b ozu  
iz o la c y jn e g o  w  B e r e z ie  K a r tu ­
s k ie j w b re w  w o li m i a r o d a j­
n y c h  c z y n n ik ó w  w z m a c n ia ć  w 
rz e c z y w is to ś c i  r u c h  k o m u n is ­
ty cz n y . T r z e b a  ja k  n a js z y b c ie j 
p r z y s tą p ić  d o  is to tn e g o  i  r z e ­
c z y w is te g o  z w a lc z a n ia  r u c h u  
k o m u n is ty c z n e g o , p rz e z  p r z e ­
c iw s ta w ie n ie  m u  id e i  n a r o d o ­
w o -  r a d y k a ln e j ,  a  ta m  g d zie

leK, aby nie dopuścić dc p*7 «rzuc«-n< 
się ognia n. di agą azęśr aomu ot 
stron) uh Szopena. Akcj> ratunkową 
utrudniał silny wiaro

GMe mieszkań!e malarza Szczy- 
glińskiego jest -.niszczone, spaliły 
się wszystkie obrazy i z b ió rS tra ­
ty są olbrzymie i w chwili oDecne,' 
tiudiio jesi jeszcze ustalić icł1 roi 
miary V7 czasie akcji latunkowe 
cenniejsze pr-.ec .nioty i obrazy uąi 
Iowano przenieść • do sąsiedniego
mieszkami!, zajmowanego p zez ai 
tystę - malarza Stefana Ma, aow 
sśiego Wszystko to jednat działo
się w tak go-ączKov') m pośpiechu, 
że uratowano jedynie częst rzeczy.

Caie mieszkanie Szczyglińskiego
przedstawia obrar ruiny. Zalane wo­
dą ściany, okna i drzw_ powyrąby 
want i popalone, cenne makaty, obr? 
zy zupełnie zniszczone. Tizeba dc 
kiu czasie .otworzyć wystawę sr-yetr 
dać że Szczypiński kompletowe 
swoje obrazy, gdyz zamierza7 w krót 
prac

Mieszkanie zostało tak zalane wo­
dą, że plz.eciel.ia ona do położonego 
o piętro niżej lokalu numer 17, nale­
żącego do sen. Feliksa .Gwiżdżą.

Pożar powstał skutkiem nadliwej 
korstrukcji przewodów kominoę, ych. 
Belki wpuszczono również w komin 
bez żadnej izolacji. M iędzy deLkami 
ścian znajduje się kilkunastocentynie 
trowa warstwa t. zw. pruszku otwo­
ckiego, materiału specjalnie łatwo­
palnego.

W  czasie akcji ratunkowej w ale­
jach Ujazdowskich gromadziły się 
tłumy przechonniow. Ruch tramwa­
jowy w kierunku Mokotowa został 
przerwany. W  chwili wybuchu peża­
ru w sąsiednim domu na terenie Do 
liny Szwajcarskiej odbywały się zdję-

p o trz e b a , p rz e z  s p ra w ie d liw e , i .̂ia 'h f>! „Dyplomotyc^n? żona“ .
 , . . ; „  'Wybuch pożaru wywołał panikę

s u ro w e  1 y.jró j artystów b.orącyeb udział wc h o ć  n .e je d n o k r o tn ie  
r e p r e s je J. K: zdjęciach.
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